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Wschód s łoń .  o god. 4 min 8. — Zachód o g. 8 m. 3.

Z  Petersburga, i  (13 ) lit/ca.
O G Ł O S Z E N I A

St. Peters burgs kie go jenerał-gubernatora  
wojennego’.

W ciągu dnia 27go czerwca (9 lipca) flota nieprzy­
jacielska nie zmieniała swego stanowiska i żadnych 
poruszeń nie wykonywała.

28gO czerwca (łOgo lipca) 18-55 r.
W ciągu dnia 28go czerwca (łOgo lipca) flota nie­

przyjacielska zostawała na dawniejszem stanowisku. 
Wieczorem nadeszły z morza i przyłączyły się do e- 
skadry na północnej stronie stojącej. 3 okręty szru- 
howe, I fregata szrubowa, 4 łodzie kanonjerskie szru- 
bowe i 3 transporty.

29go czerwca ( l i g o  lipca) 1855 roku.
(Inwalid Ruski).

WIADOMOŚCI KRAJOWE
Przez  d v p l o my  CESARSKIE z dni  i 4 g o  i \ 5 g o  cze r wca ,  

NAJMIŁOSCIWIEJ mi an  owaui  zostal i  k aw a l e r am i  o r d e r ó w :  
Sńj Anny klasy t e ]  z k or oną  CESARSKĄ: k o n t r - a d m i r a t ,  d o ­
wódc a  I ćj b r y g a d y  5ćj  dywizj i  f loty,  J u c h a r i n  t szv; t egoż  
o r d e r u  i klasy bez  o t dó b:  kon t r  admi r a ł ,  d o w ó d c a  fćj  bry  
gady  ł ó j  dywizj i  floty, Panf i lów,  i g u b e r n a t o r  w o je n n y  m i a ­
sta Smol eńska ,  z a r zzem g u b e r n a t o r  cywi lny  Smol eńsk i ,  ■ j e  
nera t -n iBjor  A ch we r do w ,  o r az  Sgo  S t an i s ł awa  klassy ł ć j ,  
r zeczywis ty  r ad ca  s t anu  Glinka.

Z a rz ą d  W a rs za w sk ie g o  o b e r -p o lic m a js tr a .—  Dos t r zeżono  
ze p r z e k up n ie  sp r ze da ją  na t a r gach  o w o c e  niedoj rza le ,  z e ­
psu t e  lub robacz l iwe ,  które  im są d os t a r cz a n e  z  o g r o d ów  
tutej szych lub  z okol ic  mias ta .  Pon ieważ  sp rz e d a ż  t akich o-  
woc ów,  j ako szkodl iwych z dr owi u  l udzkiemu,  p r zep i sami  
po l icy jno- l eka r s k i emi  każdor oczn i e  przez  p i sma  publ i czne  
og ł as zanemi  j es t  zab r on i oną ,  p r ze t o  z a r ząd  War sz awsk i ego  
o b e r  pol i cmaj s t r a  po d a j e  mn ie j sze m do  w i a d o m oś c i ,  że 
s łużba  pol icyjna o t r zymał a  rozkaz śc i s ł ego  p r zes t r zegan ia ,  

o g r o d m c y  tutejsi  m e  s p r ze da wa l i  p r ze k u p ni om p ow y -  
zój wy mi en io ny c h  o w o c ó w ,  tudzicz  aby  ci nie dopełnia l i  
cząs tkowej  s p r ze d aż y  o ny c h  po t ar gach ,  ul i cach i p l acach,  
a za dos t rzeżeniem^ iżby o w o c e  takia zab i e r a ł a  w celu zn i ­
szczenia  i a by  wi a n y c h  do kary  pr zeds t awia ł a .  P rz v t em za­
r ząd  Wa r sz aws k i eg o  o b er - p o l i cm a j s t r a  uzna j ę  p o t r ze b ę  o -  
s t r zeżenia  hand l u j ących  r ybami ,  izby baczną  zwraca l i  u w a ­
gę pr zy  sp r ze d a ży  r yb  mi anowi ci e  śn i ę tych  t takich,  które 
•po uśn i en iu  w y d a w a ć  b ę d ą  najmnie j szy  n i ewł aś c i wy  im z a ­
pach,  uietylko nie s p r ze da wa l i ,  lecz o ws z em  niszczyl i  je; 
w p r z ec i w n y m  razie,  p rzek racza j ący  handlarz ,  do  o d p o w i e ­
dzialności  p r zep i sami  oznaczonćj  poc i ągn i ę t ym zostanie .

Na o n e g da j s ze m c e n t r a l ne m pos i edzeniu  Warsz .  tow.  
d ob r . l  między innemi  czynnoś c i ami ,  udzi e lono p a t en t s  
dziękczynne,  za d łu go l e t n i ą  p r a cę  i p o św ię c en i e  się dla bl i ­
źnich,  W W. Sz y mo n ow i  Ka&sjanuwiczowi ,  b.  p r ez e s o wi  w y ­
działu ekonomi cznego ,  op i ek un o wi  cyr ku ł u  Xgo,  i Wi lhel -  
^ ° * ■* ‘ ^ ‘ sel' r e i ar zowi  t egoż t owa r zy s t wa ,  a
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ANTONIO DA  CORREGIO
(A L L E G R I) .  ‘

pr zez

Jana Prusinowskiego.

(C iąg dalszy).

Starcow i zdawało się w'przodv że go anieli wyr 
goniali z przybytku szczęśliwości, a potem pom y­
k a ł ,  że macocha przekupiła ulicznych chłopców, 
żeby go zabili; i pochwyciwszy ogrom ne drew no , 
k tóregoby nie podniósł żaden z przytomnych ryce­
rzy, upędzał się za paziami. W  końcu z ogromną 
siłą cisnął d re w n o  za ogrodzenie, pad ł na kolana 
przed hrab ią  de Castanei i zalał się łzami. H rab ia  
hie przeciwił się łzom jego  i objął rękom a pałającą 
fcłowę szaleńca. A gdy się uspokoił nieco, podniósł 
go za pomocą rycerzy, usadowił na pierwszćj ł a w ­
ce i usiadł przy nim.

Z now u ow a dziwna, ponura spokojność osiadła 
ha twarzy sta rcu ,  znow u go og arn ę ło  ow e ponure 
milczenie. Rycerze wypytywali na stronie o tern co 
zaszło. —  Bartollo chętnie p ragną ł opowiedzieć ze 
szczegółami to zdarzenie, żeby zarazem mieć zręcz­
ność pochwalenia się swoją szcżodrobroliwością.—

o be c n i e  p r ezes owi  wydzia łu  e k on o m ic z n o - a dm in i s t r ac y j n e ­
go . — Nadto,  przyjęto p r o j ek t  organizacj i  d o m u  przytułku 
dla n i emowlą t ,  do  k tórego mają  być  p r z y j m o w a n e  n i e m o ­
wlęta w wieku od 6 t ygodni  do  3 c h  lat życia  mające ,  i z a ­
r azem p o s t a n o w i on o ,  że i ns t y t uc j a  ta,  zaraz po  z a t wi e r dz e ­
niu r ządu,  o t wa r tą  zos t ani e  pr zy  sali  o c h r o n y  pr zy  ulicy 
Browarne j .  — Nakon i ec  po d op e ł n i en i u  ba lo towania ,  j e d n o ­
myś l noś c i ą  g ł os ów z ap r osz en i  zostal i  do  g r on a  t owarzys t wa ,  
Vt W. Ludwik Górski ,  obywa t e l ,  P a we ł  Janioki,  e m e r y t  i J a n  
Werni tz ,  kupiec .

W tych dn i ach  wys ze d ł  z d r uk u  z a p o w i e d z ia n y  przez  
B. Le s s ma n a  ks ięgarza ,  „ S ł ow n i k  n i emi ecko- po l sk i ^"  u ł oż o ­
ny p o d ł u g  n a j nows zych  i na j l epszych źródeł ,  z a k cen t owa  
riiem wyr az ów n iemieckich  przez  Henryka  Liebkind S p r z e ­
daje się we  wszys tk i ch  ks i ęga rn i ach  wa r sz a ws k i ch  i na p r o ­
wincji ,  po kop.  7 5 .

—  Księgarnia  p o d  f i rmą Zawadzkiego  i Węckiego,  przy 
ulicy Kra k o ws k i e - Pr ze d mi eśe i e ,  dawniój  w pa ł acu  Potockich,  
dziś w d o m u  Pani en  Wizytek,  w p r o s t  Sask i ego  p l acu  pod 
Nrem 3 8 9 ,  o d e b r a ł a  n o w e  dzieła:  „ W y k ł a d  c h e mj i  czyli 
p i er wsze  zas ady  tśj  nauki ,  w s p a r t e  n a jpo t rz e bn i e j sz e mi  do* 
ś wiadczen iami  dla szkolnego użycia i kształcenia się w nićj 
bez  nauczyc ie la , "  przez  d r a  Jul jusza Adolfa S lockbard t a ,  
t łóniHczenie J. Fi l ipowicza i W.  T o m a s i e w i c z a ,  z os t a tn i ego 
n i emi eck i ego  wy dan i a ,  z 2 9 0  w tekście  odb i temi  drzewo-i  
rytami ,  r s .  2 kop.  7 0 .  „ M an u a l e  p r e c u m  et  sp i r i tua t ium e-  
xe r ci t i o rum S ao e r  do t ibus  et  Alumni s  se ra i na r i i  u t i l i s sunum,"  
kop .  7 5  Powyższo  dzieła n ab y ć  mo ż n a  po  tych  s am yc h  
ce na c h  w Kaliszu u H. Hur t iga,  w Płocku  u K. D o b rz a ń sk ie ­
go, w Kielcach u L Możdzeńskiego.

—  N a k ł a J e m li tografji  J. Muller] p r zy  ul icy Senatorskiej  
wp r os t  OD. Re fo r ma t ów N e r  4 6 7 ,  wyszł a  „ He n r y ka , "  p o l ­
ka, s k o m p o n o w a n a  na  fo r t ep i an  p r zez  J. Schul tz,  znajduje  
się do n abyc i a  w tójże l i tografj i  i w s k ł adach  muzycznych  
w Warszawie  i na prowincj i ,  cena  kop.  ł o .

W dniu  wczora j szym z a c h o r ow a ł o  na ch o l e r ę  o só b  53,  
wyzdrowi ał o łO,  u ma r ło  16,  pozos t a j e  ch or yc h  181 .

% W roku 1851 w Nrze 177 Dziennika W arsza­
wskiego, donosiliśmy o wyjściu pierwszego tomu 
wielkiego dzieła kosztem rządu wychodzącego w P e­
tersburgu. pod tytułem rossyjskim: nPamiętuiki s to ­
sunków dyplomatycznych starożytnej Rosji z państwa­
mi zagratiicznemi.i< Wydanie zaczęło się od aktów 
dyplomatycznych z cesarstwem niemieckiem. Tom ly 
o którym donosiliśmy, zawierał akta od r. 1488. to 
jest od pierwszego zawiązania się tych stosunków, aż 
do r. 1594. Tom 2gi następnie zaw ierał akta od r. 
1594 do 1632. Teraz w r. 1854 wyszedł tom 3ci i o- 
bejmuje stosunki Rossji z tymże cesarstwem od 1632 
do 1660 r. Tomy ogromne, sam 3ei np. zawiera str. 
1247 w 8ce. Okres więc lat n iespełna dwustu, ob ją ł 
3 tomy ogromne, wyjdzie więc jeszcze aktów dyploma­
tycznych z cesarstwem niemieckiem 2, może 3 tomy, a 
wtedy nastąpią inne części wielkiego dzieła, i po ce-

Lecz hrabia p rze rw ał mu opowiadanie, każąc przy­
nieść wina i przekąskę dla starca, który  wdzięcznie 
spojrzawszy na hrabiego, począł raz drugi śniadać. 
W k o ń c u  hrabia , chcąc przywrócić ogólną spokoj-  
ność, przyw oła ł paziów i prosił starca, żeby im 
przebaczył.

—  To  są dzieci,r rzekł on, wszak i myśmy sza­
leli, i począł się śmiać —  ale nie d ługo , bo um ia­
no nas okiełznać, i począł płakać.

H rabia  zwrócił  rozmom ę na inny przedmiot.
—  I cóż tam mości oberżysto dobrego słychać 

w  Modenie?
Bartollo popisyw ał się z nowinami pochwycone- 

mi od przejeżdżających. Starzec nie p rzeryw ał j e ­
dzenia niezważając wcale na jego opowiadanie; lecz 
gdy Bartollo wspom nia ł o szyldzie złotego rogu, 
postawił kufel, spojrzał na oberżystę, na szyld —  i 
zadrżał. Z w róc iło  to  uw agę wszystkich, a on ciągle 
na szyld patrzył, wyciągnąwszy żylaste swe ręce,  
łzy mu puściły się z oczu, a usta stały o tw orem . Po 
chwilowem milczeniu, chwycił hrabiego za rękę i 
rzekł mu na ucho:

—  Nie wierz panie, ten szyld je s t  mojem dzie­
łem, a ojciec mój popraw ił  tylko lewą rękę  i p o ­
w lókł d raperję  na p raw em  kolanie. Nie chcę żeby 
m ierne próby syna, miały szkodzić zaslużonćj s ł a ­
wie ojca.

sarstwie przyjdzie kolćj na inne państwa Europy. Do­
nosząc o pierwszym tomie, zwróciliśmy już uwagę 
czytelników naszych na ważność wydania tego dla 
naszej historji. Teraz i nawzajem powtarzamy toż sa­
mo. 1 tutaj w ostatnim tomie 6 poselstw do Moskwy i 
z Moskwy z lat 1632, 1654. 1655. 1656, 1658 i 1660. 
Najwięcćj z dat. bo pięć z czasów panowania w  Pol- '  
sćc Jana Kazimierza. Tak więc dzieło Rudawskiego 
doskonaleby można objaśnić przez to wydanie. Dóno-j 
S7.ąc uczonym polskim o nietn, obiecujemy o wyjściu 
następnych tomów z kolei ich zawiadamiać.

MOZAJKA DZIENNIKARSKA.— Panowie Łęski i Ko- 
strzewski malarze, wystawili swe prace w gmachu r e ­
sursy  kupieckiej. Pierwszego je s t :  Hiszpanka  natu­
ralnej wielkości, drugiego: Widok odpustu na wsi. 
Obraz p. Łęskiego odznacza się pięknym kolorytem, 
cechami miejscowemi; bowiem z natury zdejmowany, 
zachował wszystkie- znamiona piękna z pod owego 
nieba pod którem wdzięk, zapał i miłość w podwyż­
szonej istnieje sile. Znawcy cenią go wysoko i chwa­
lą jednomyślnie. Sceny wiejskie z życia ludu na­
szego, tak wymowne, tak charakterystyczne, pociąga­
ją  pędzel p. Kostrzewskiego. Niezmordowany on w po- 
chwytywaniu tych chwil właśnie, jakie niepostrzeżone, 
a raczej w potocznem życiu wiejskiem tak często n a ­
potykane. nie tyle uderzają, nie są dla nas szczegół* 
nyrri, niezwykłym episodem. P. Kostrzewski wioskę 
naszą, ch łopka, i to wszystko co się Wiążę z jego ży­
ciem po lub ił :  przyzwyczaił siebie i mi's do widoków, 
có głaszcząc serce wysvołują zarazem i uśmiech. Boć 
patrząc na poczciwego naszego rolnika, jak się bawi, 
lub święto obchodzi, trudno z nim nie sympatyzować 
i nie zawtórować śmiechem jaki swobodnie z gard ła  
jego huczy.

Obraz wspomniony dowodzi, że pan Kostrzewski 
rob ił  go z zamiłowaniem. Widne tam i obmyślenie 
i staranność w wykonaniu. Takich nam więcej. Cie­
szy nas to tern bardziej, iż wróżymy z tego. że p. Ko­
strzewski porzuca łatwiejszy tór, na jakim się dotąd 
trzymał i sztukę już nie z lekka traktować pragnie.

Rodzajowe obrazy p. Kostrzewskiego podobają się 
wszystkim. S ioło u ludu słowiańskiego nigdy ponę- 
tnem być nie przestanie, nigdy wdzięk jego się niezu- 
żyje. Wszystko co się tyczy ziemi naszej, w plastycz­
nej formie prawie dla nas nowością. Stąd i rzeźba j e ­
śli czasem pokusi się historyczną jakąś postać naszą 
pow ołać  dożycia, więcej daleko sympatji zyskuje, niż 
dzieło klassyczne, wyższej wartości artystycznej. S o ­
bieski tratujący pogańskie zastępy, Czarnecki w bo­
haterskiej pozie, Kochanowski otoczony smętkiem i 
słodyczą, pociągną nas prędzej i żywiej, niż cudnych

S łow a te  zaostrzyły ciekawość hrabiego.
w w O

—  Czy niechcesz odpocząć, zapytał starca, który 
tak był pogrążony w d u m an iac h ,  że zdawał się d rze­
mać. A potem jakby przebudzony ze snu, przeże­
gnał się, skłonił h rab iem u i oberżyście, i rzekł:

-—  Tak, czas już  spocząć, może mi się przyśni 
co milszego od moich wspomnień. Bądźcie zdrowi, 
dziękuję!

—  Gdziesz chcesz iść? zapytał hrabia.

—  Tam  przy s t rum ien iu  widziałem piękny lasek.

—  Jakto? w  tw oim  wieku? południe już  n ieda­
leko, spalisz się pod go łem  niebem, lepiój chodź za 
mną.

Starzec był posłusznym i w kró tce  usną ł na ch ło­
dnym m ateracu hrabiego.

Po przebudzeniu starca, hrabia stał nad  nim, o- 
partv o krawędź krzesła.

—  Jakże  ci się spało?
—  W yborn ie ,  słodko! odpowiedział starzec.

—  A  cóż ci się śniło?

—  Śnił mi się mój ojciec. Niby mi wszystko
przebaczył, niby pogodziliśmy się z sobą.

— Lecz on jak sądzę dawno już m usiał umrzeć?

—  W c z o ta ,  dopiero wczora! Byłem na jego  p o ­
grzebie, na złość macosze... odepchnąłem dzieci jej



kształ tów Appol lo  Bclwederski ,  l ub  g ło w a  Jowisza 
•Olimpijskiego.  Pejzaż także przeds tawiaj ąc  nam pię­
kności  ziemi z estetycznego punk tu  uważane,  z całą  
popul arnośc i ą  przedmiotu ha rmon izu jącego  z na tu r ą  i 
u sposobi en iem na rod ow em ,  chwyta  serce i zdobywa 
cały zasób uczucia jaki  dla sztuk zachowal i śmy w so ­
bie. Jakże więc wdzięczną praca być p ow inn a  na tej 
niwie,  gdzie każda sk ibka  tak drogo,  tak wysoko jest  
ceniona .  Jak ar tysta wysoko  dojść może tam,  gdzie 
wziąwszy do ob rob ien i a  przedmiot  własnośc ią  serca 
ogó łu  będący,  s tawić go jes t  w możności  z na jp i ękn i e j ­
szej s t rony,  w w a r un ka ch  j ak ie  smak  dobry i pojęcie 
sztuki nak ł ada j ą .

Pan Kos t r zewsk i  w rodzaju j ak i e mu  się poświęci ł ,  
móg łby  to wszystko zyskać,  dzieła j ego  szczyci łyby 
się s ł a w ą  d łu go t r w a ł ą ,  gdyby chciał ,  gdyby m ó g ł  o- 
przeć się p r ądowi ,  dziś wszystkich młod ych  malarzy 
pociągającemu,  to j e s t :  pośpiechowi ,  s zki cowaniu,  i 
myś l i  na tychmias towego  pozbycia się p łó tna  z swych 
stalug.

Dzisiejsze mł o de  pokol en ie  a r t ys tów n ieumie do 
st rzedz punk tu  odgrani czającego sztukę od figlu,  żar  
tu i k a ryka tury .  Wszys tko tu dobre,  w łaśc iwe ,  jeś  
z abawue ,  zgr abne i posiada miejs cowe cechy.  A prze 
cie ileż to waży w obliczu wy tr awionego  sądu,  . przed 
r ze t elnem z naw s tw em !

W sztukach,  w l i te ra turze  i w poezji  k rok jeden 
dzieli szczytność od przesady,  śmieszności .  Ileż to ra 
zy byl i śmy świadkami  j aka r t y s t a  d ramatyczny j ednem 
s ł o w em ,  t onem g łosu ,  g ies tem wreszcie z ru jn owa łc a  
łe powodzeni e  poprzedniej  swej  roli .  Alboż nie. je  
s t eśmy świadkami  do chwil  obecnych jak  na tchni enie  
dopóki  się w r zemios ło  nie przekszta ł c i ło ,  unos i ło  
nas  w nadz iemski e  stery,  po ryw a ło  wzn io słośc ią  
p rawdziwie  poc tycz ne mipob ły s kam i  cz a ro w a ło !  Lecz 
gdy je  zaczęto naginać  w obl iczony mom en t ,  k ierować 
ku wskazanym ind ividuum,  zbl ak ło ,  ska r ł owac i a ło  
za t raci ło  n i ebi ański e piętno i świeci  tylko p re t ens jo ­
na lną  eurydycją;  pew ną  część w podziwieni c w p r a ­
wiającą,  gdy w innych uśmiech po l i towania  pobudza 
Z an i m  Icek zapieczętow any  lub W ojtuś  (znane farsy 
na scenie naszej) koziołki  pa jacowski e po scenie dra 
matu  wywracać  poczęły,  p ow in n i śm y  w ł a s n ą  kome-  
dją,  w ła s n y m  d ram a tem zbudować  l i te ra turę  sccnicz 
n ą  i dojść do tych potęg s t anowi ska ,  od jaki ch  z m u ­
szeni  j es teśmy zapożyczać się i ł a t ać  mizerni e  w ła sne  
potrzeby.

Powszechni e  ch w a lo no  na tegorocznej  wystawie 
s zkoły sztuk p ięknych  w oddziale rzeźby błagającego  
żebraka. 1 w istocie odznaczające się od innych przed 
miotów by ło  to dz i e ło ;  lecz p rzek roczono  grani cę  
w prawdzie ,  o s łona  sztuki  nie wys ta r czył a  na og rom 
rozmia rów  wynędzn ien ia  z iemskiego.  Ż eb r ak  ten za 
nadto by ł  b iednym i wycieńczonym,  zamias t  pocią 
gnąc ,  zas tanowić,  zyskać współczuci e,  łz ę  naw e t  w y­
cisnąć,  on wstręt  obudza ł .  Szpi t alny pozór  j ego  nie 
n a d a ł  się wcale za model  d łu tu  r zeźbi ar sk iemu ,  które 
jeśli wyobrazi  na m  niedolę,  upadek,  boleść,  pow inn o  
to wykonać  z żywem uczuciem p iękna ,  nadać szczy­
tność,  umieć  znaleźć punk t  na jw łaśc iwszy  * najmnie j  
obraża jący smak  estetyczny.

N iedawno znakomi ty  ze wszech mi a r  ar tysta m u zy ­
czny.  który  zdoby ł  wszystkie t a j emn ice  sztuki ,  jakiej

i n m a m n u

żywot  poświec i ł ,  k tóry może gdy chce, gdy nie jes t  o 
panow any  j ak i em ś . dz i w ne m cho rob l iwem usposobię  
uiem,  targać na m  serce,  ł zy roskoszy wyprowadzi ć  
unieść z sobą  w kra iny ,  do jaki ch  tylko na skr zyd łach  
mclodj i  wkraczać wolno ,  z awiód ł  nasze oczekiwan ie  ' 
miasto czułości ,  wzruszeni a,  se rdecznego u radowania  
roz śmia ł  się i ża rc ikami  zby ł  poważny nas t rój  uczucia 
publ icznego.  A my czego i nn nego  spodzi ewal iśmy się 
A my tak sp r agn i en i  byl iśmy napo ju  ożywczego,  któ 
rego usta nasze tak d ługo  nie kosztowały.

Ta dorywczość  w sztukach,  figielki tonów,  szkice 
o lejne,  g rym as  i przedrzeźnian ie  na scenie,  nie dają  
p rawa  nazwać  bawide łek  sztuką,  a siebie ar tys tą .  My 
byśmy szkic więcej nazwali  not a tką  ar tysty,  p l anem 
r zuconym dla pamięci ,  do kiedyś wykończyć  się maj ą 
cego obrazu.  Ale nasi  artyści  dziś tak się na łożyl i  do 
tego, tak przez to się zaniedbują,  że szkic,  t o c h l e b i c h  
powszedni  i d roga  do niechybne j  zguby ! Żaden  dziś 
m łody  ma lar z  njeopi era  się tej ponęcie szybki ego za 
ła twienia  z pędzlem i na tychmias towego  zysku,  często 
nade r  lichego,  ale pewnego,  n i edozwalającego pustce 
trapić kieszeni! A tęm w ła ś n i e  ta lent  nędznie  się zu 
żywa,  poniża  i odwyka  od surowośc i  po jm owa n ia  
przedmiotu  i rozwinięcia go na p łó t n i e  po zbadaniu 
g ł ębok i em i za s t anowieniu .

Podobne  ob j awy  ogarni ające  massy,  znaczą przesyt  
znużenie ,  o s ł ab i en i e  um ys łowe  na rodu ,  wysi l enie  się 
w epokach  ubi eg łych  na coś wielkiego,  imponu jącego  
światu.  Czy możemy  ten s tan p rzywłaszczyć sobje?. . .  
czy wo l no  nam dziś wykrzykiwać:  >,Śmi e jmy  się i ża r­
tujmy! s t r ó jmy się w  ubiór  na szywany blaszkami ,  po-  
cze rn i jmy sobie wąsy !  Wolno  nam b ł aznować ,  bo 
d ługi  czas byl i śmy poważnymi ,  dość dotyka lnych zo­
stawi l i śmy po sobie  ś ladów !?. . .« O ! wcale nie,  inne 
obowiązki  ciężą na nas,  nie ta rola do serc przypadać  
nam powinna.  Nie od tego zaczynać nam,  na ozem in ­
ni kończą.  S t ar a  to, lecz ileż p r awdy mająca w sobie 
m ak s y m a :  Po p racy mi ła  żabawa.  To też niech pę ­
dzel, d łu to,  smyczek,  pracuj ą  estetycznie,  poważnie ,  
wzniosie i g łęboko ,  a potem dopiero wolno  im chwil ­
kę pośmiać  się, ża r t  t ł umowi  c i snąć!  Będzie to sw a ­
wola zawsze,  ale bez pretensj i  zastąpienia  n i ą  objawu 
piękna.

Rubaszność nic jes t  dow<ipem,  jak przesada nigdy 
p rawdą  nie będzie,  j ak  szkic rościć pretensj i  do obrazu 
nigdy nie zas łuży p r awa .  Pan  Kos t r zewski  n a ło ży ł  
się b y ł  odcień wesoły ,  z abawny sprowadzać  do śm ie ­
szności,  charakt erys tyczność  rysów przesadzać.  Lę 
kal i śmy się przejścia w karykaturę ,  dla tego też obraz 
w resurs i e  wys t awiony  wie lką  pociechą b y ł  dla nas.

Bo dlS czegóż karczma i pi jatyka ma ją  być wy łącz  
nemi  tematami  dla wieśniaka?. . .  Wszakże on pracuje ,  

modl i  się i b ł ogo s ł aw i  ziemię,  która  go ka rmi ,  którę 
znojem swo im użyźn ia ;  wszakże i on  jes t  o jcem i on 
nieraz ł zy  r zewne  leje,  tern tylko od pańsk i ch  różne  
że szczersze,  że obfitszę, że nie umie się hamować  
w boleści,  j a k  całą duszą gdy się bawi ,  z abawie  się 
oddaje.  I j e m u  grób poch ł an i a  szczęście, mi łość ,  na ­
dzieje i on krzyż stawia w ła sną  ręką  wyc io sany L on 
czuć umie i on w świątyni  pańskiej  moc  i s i łę  do zno ­
szenia kr zyżów żywota zaczerpuje.

Za  coż więc tak n im poniewier ać ,  za co tę poczci­
wą  post ać  dla tego że n ieoświecona,  że nieszczęśl iwa

pow inna

° d  drogi ćj  mogi ły ,  i w ł a sn e m i  r ę k o m a  za sypa ł em 
g r ó b  An ton i a  Al legr i .  Cała  Co r reg io  p ł a ka ł a  w r a z  
ze m n ą ,  ksiądz od  łez nie m ó g ł  odczytać  m o d l i t w y .  
Ty l ko  ona  n ie  p ł akał a ,  t a k  jej z ło ś l iwość  by ła  sil­
niejszą od sm u tk u !

S ta r zec  zak r y ł  tw a rz  r ęko m a ,  ale po chwil i  «otar ł  
cisnące się łzy i zn ow u  spoko jny  spoj rza ł  p rzy j aźn i e  
na h r ab i ego ,  i c iągną ł  dalej:

—  O  j a  w ie l e  j j a m i ę t a m !  Czemu  raczej  nie m o ­
gę  wszystkiego zapomnieć?  Miafem w t e d y  lat  d w a ­

naści e,  po w ra ca ł e m  ze szkoły,  wyszła ,  ria p r ze c i w  
mn ie  moja siostra W e r o n i k a ,  m ó w ią c  Ee ł zami :  P o ­
śpieszaj  Lorenzo!  bo  nasza ma tk a  płacze! —  Nasza  
ma tk a  płacze? to  mi się zda ło  t ak  n i e p o d o d n e m . —  
O p r ó e z  u śm iechu  i cichćj łzy przy mo d l i tw ie ,  żaden 
i nny wyraz  n ie  ma l owa ł  się na jćj  p i ęknem obliczu 
P o b i eg ł e m  co żyw o  do sypi alnego poko ju ,  nies tety!  
ona is totnie  p łakał a !  C a ło w a łe m  jćj r ę ce ,  p ł a k a ł e m  
b łagaj ąc  żeby mi  odk ry ł a  przyczynę łez swo ich ,  ona 
wskazała  na s e r ce  i rzek ła  tylko.  T u  mnie .bo l i .

Starzec p o w s t a ł  i p ow tó rz y ł  te  s ł ow o  b o l i  t ak 
p rzenikającym g ło se m,  że hrab ia  z a d rża ł ,  a w e  
d rzwiach  ukaza ł a  się b l ada tw a rz  kobieca  i z n o w u  
znikł a.

—-  N ie  r amiona ,  nie ba rk i ,  w o ł a ł  s t arzec,  ale 
tylko pierś  j ed na  niesie b rzemię ży wo ta ;  pierś , o w

c m e n t a r z  żyjących t r u p ó w  i k r w a w y c h  tajemnic!  —
Pię tna  te  n ie  zet rą  się,  póki  n i eumęczą  s er ca ,  póki  
niezmierną w  pus tynię  j e go  siedliska! O  j u ż  n i e s t e ­
ty cz t e rnaśc ie  tysięcy p ięćk roć  dz i ewięćdz ie s i ą t  dw a  
razy w idz ia ł em ws ch ód  s ł ońca ,  od czasu j ak  pad ło  
na s e r ce  moje to k r w a w e  piętno! N ieg dy ś  sen  był  
mo im przyjacielem,  dzisiaj sen  mn i e  odb ieg ł .  M i a ­
łem lubą  towarzyszkę ,  siost rę,  ona  u ma r ł a .  Z a  wszy ­
stkich i za wszystko na ziemi ,  pozost a ło  mi  tylko to 
piętno p iek ie lne ;  poprzyj aźni l iśmy się z sobą ,  t a j e ­

mnica  s t a ła  się rnojem życiem. . .  o tak! t o  wszys tko  
j e dno  co pieniądz,  co pokarm,  żywioł  by tu , , ,  n i e ­
p r awdaż?

—  T ak ,  lecz cóż d ręczy ło  tw o j ą  matkę?
—  Ta jemn ica ,  s t raszna  t aj emnica ,  s t raszniej szych 

nad. t ę  n i e  znają kpbie ty. , .  P o b i eg ł e m  do ojca,  i zn a ­
laz ł em go  w  p ra cow n i ,  siedział  nad  o b r az e m  Ma-  
dony. . .  Ma tka  nasza cho ra ,  ma t ka  nasza cho r a ,  w o ­
ł a ł em z daleka.-—  W i e m  —  odpowiedz i a ł  An ton io ,  
tak oboję tnie  że s t an ą ł e m j ak  wry ty  w p o ś r ó d  p o ­
koju,  nie mogąc  w y ją k a ć  ani s ł owa.  —  Gdzie  ty 
biegasz,  idź do p racy  leniwcze!  —  do da ł  su r owo .
T e g o m  się ani spod z i ewd t .  Zazwyczaj  A n to n io  wi-  
t a ł  mn ie  pieszczotl iwie i przyj ac ie l skiem p o z d ro w ie ­
niem.  Zasmuco ny  nie  wiedz i a ł em co odpowiedz ieć ,  
co począć. . .  i us t a  pom imow oln i e  wyjąka ły :  Ale  m o ­
j a  matka ,  moja matka!  —  Nie  p i erwszy  to r a z  —  pó jś ć  do  łóżka.

i przyciśnięta,  szarzać tam,  gdzie świecić 
p i ękną  s t r oną ,  a j a k ą  bezwątpi en ia  posiada.

Ale to w y m ag a ło by  s t ud jów.  pracy,  g łębszego o b ­
myś l eni a ,  gdy szkicem tak ł a t w o  pewnych  ama torów 
zadowol ić ,  tak na poczekaniu p r a w ic  za ł a tw ić  się 
z nimi.

Nie dla tego poeta zdolność w z i ą ł  z nieba,  a świat  
p ióro d a ł  mu  doręki ,  by brac iom paszkwi l em dokucza ł ,  
lecz by pop ra wia ł ,  zachęcał ,  w sk az y w a ł  w ła śc iwe  ee-  
e, zb ł ąka nych  nawraca ł .  Nie na to pędzel mal arza  n a ­

ś laduje  na tu rę ,  by jej  zboczenia,  dziwactwa,  kalec two 
uwieczni ał ,  Jlecz jej  wdzięki ,  jej  cudow ną  formę 
chw y ta ł  i ludzką d op e łn i a ł  na tu r ę  p ięknem,  do j a k i e ­
go przeczucie wrodzone  ciągnie,  j ak i ego  domyś la  się 
i tęskni  za uiem.

Chociaż da leką  od nas  j e s t  myśl ,  żeby dla os i ągni ę­
cia tego celu poświęcać przyrodę;  wszystko to od w y ­
bo ru  zależy,  a ten wy bór  wskaże ar tyście rodzaj jego 
ta l entu  i rady przyj aznych m u  znawców.

Dość na dziś tyle; może cokolwiek za otwarc i e,  zbyt 
szczerze wypowiedzi e l i śmy  m ł o d y m  ciężące na sercu 
s ł o wo ,  lecz to w tej j edyni e  myśl i ,  że u s ł uc h a j ą  na s , 
odpędzą podszepty mi łości  w ła s ne j  i przyznają ,  że 
s łu szność  po naszej  s t ronie .  Z wr o t  przyzwoity w dą­
żnościach rodz innej  sztuki ,  da nam h as ło  do ń iezmy-  
ś lonej  radości ,  i podzielenia się nadzie jami  świetnemi  
z publicznością,  jak i ej  wspó ln ie  s łużyć  obowiązk iem 
naszym.

Oby  to jak najprędzej  nas t ąp ić  mog ło .
P. Maleszewski  pastelista,  w y jecha ł  z War szawy  

w podróż ar t ys tyczną ,  zaś brat  j ego  ar tys ta  d r a m a ty ­
czny,  ud a ł  s ię do Ciechocinka,  dla poł ączeni a  się 

t owarzys twem pan a  Gawęckiego,  obecnie  tam go-  
szczącem.

Pan  Gerszon p r z yb y ł  do Warszawy.  (]). n .)

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNI;
A N G L J A.

Londyn 16 Lipca. Księżniczka Ludwika  i książęta 
Ar tu r  i Leopold,  cho ru j ą  na szkar la tynę .  — Król  b e l g i j ­
ski z księciem Alber t em i h rab i ą  Flandr j i .  odbyl i  
wczoraj  wycieczkę na wyspę Wigh t ,  a w tym samym 
czas.e k r o l o w a  z księżniczką Cha rlol t i ą  be lgi jską  i 
na js tarszą  swo ją  có rką ,  odbywa ła  przejażdżkę jachtem 
k ró l ewskim F airy  na kanale .

S i r  Char l es  Napier  nie p r zy j ą ł  o rde ru  ł a z i en ne g o ,  
pon ieważ  jak mówi ,  zos t ał  zganiony i osuni ęty z do- 

ództwa.  a n i edauo  m u  sposobności  do u sprawiedl i ­
wienia  się.

— Z w ł o k i  lorda  Raglan spodzi ewane  są około  20  
m. w L iwe rpoolu  i z ł ożonę  będą w Badmaton 

w grobach  rodziny Beaufor t ,  do której  nieboszczyk 
ależał .

—  Minis t rowie  książę Argyl l ,  s i r  Ch.  Wood,  s i r  G 
Grey,  s i r  Co rneval  Levis,  tudzież lir. Granvi l le ,  to jes t

wszyscy którzy zgodzil i  się z lordem John Russel l  
w zdaniu,  zamierzaj ą podobno naś l adować jego p r zy ­
k ład  i u sunąć  się z gab ine tu .  °

—  W Hyd c -pa rku  wczoraj  miały  miejsce częściowe 
zbiegowiska ,  ale policja przedsięwzięła  bardzo trafne 
ś rodki  i n i edopuści ł a  zawichrzcnia  spoko jnośc i .  A re ­
s z towano  mn ós tw o  osób,  bo nie b r a k ł o  ul iczników

i wyszedł  za-przejdzie to ,  przejdzie! r z ek ł  An tonio  
t r z a s nąw szy  d rzwiami .

W k r ó t c e  wszys tko wróc i ł o  do da w n ie j s zeg o  p o ­
r ządku.  W i e c z o r e m  b i ega l iśmy  z W e r o n i k ą  po dzie­
dzińcu.  Matka  ro zm aw ia ł a  z sąs iadką,  siedząc na 
d rewn ianń j  ł a w ce  przy domie .  Ojc iec wyra b i a ł  nam 
z d r z ew a  j aką ś  z a ba w k ę ,  zupe łn i e  j ak  wczora ,  i z a ­
pomnie l i śmy  o t em  co zaszło. . .  W  kilka dni po t em 
zr ana  przed s am ym ś w i t e m  pos łysza ł em j ak i ś  s zmer  
w d o m u ,  p rzebudza ł em się p ie rwszy,  K o ło  mn ie  

p rzesunę ła  się j aka ś  kob ie ta  i wb i e g ł a  do pokoju 
przedz i e la j ącego naszą sypialnię od  p r acow n i  A n t o ­
nia; t uż  za nią szedł  mój  ojciec,  j u ż  u b r an y ,  chociaż 
to by ło  t ak  wcześn ie . . .  Chc ia ł em wb iedz  za nim do 
poko ju ,  ale d r zwi  się z a mk nę ły ,  posp i e szy ł em do 
matk i ,  ona się t akże  u b i e r a ł a .  Na  mo je  zapytanie  
odpowiedz ia ł a  dość  spokojnie ,  że to  przyszła mode-  
l istka po t r zebna  o jcu do ob razu .  T o  mn ie  p r aw ie  
uspokoi ło .  —  Ale  dla czego tak w c z e ś n i e ?   W i ­
dać  że p raca  po t r zebu j e  pośpi echu .  —  Ale  d la  cze­
góż  ojciec poszed ł  n i e  do p r acown i  a do  pokoju 
z k r ą g ły m  s tol ikiem? —  Nie  w i em,  odpowiedz i a ł a  
Mar ja  z w idocznym smu tk i em ;  w idać  że t a k  p o t r ze ­
ba.  I dź  spać  mó j  synu ,  n iepot r zebn ie  t ak  wcześni e  
ws ta j esz ,  idź,  idź Lo ren zo .  —  a wzi ąwszy  mn ie  za 
r ękę ,  odp row ad z i ł a  do m eg o  poko ju  i przynagl i ła

(d.  c. n. )
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Paryż 16 Lipca. Przypuszczenie podróży Cesarza! H I S / P  ' . n^ ePen ance Przedstawię wam Jist z Konstantynopola k tó ry m i
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powozów cesarskich. Wszystkie ^ o t i T j o S ^  Takie jest zd a-co  p rzy tłu m ił to powstanie, p rzes ła ł ?z tej o k o . l z t -

[będą podatkowi nazwanemu stacyjnym, na korzj ść|hiszpar,ów. Omilne „ i L V ,  J L ; . ,  : "1* i . _ f c ' . J!  A !*™  " ?sw.nerrn.'1. konsulowi francuzkiemu swe-
o francuzku.

Issnr tospk“ ”bic ",rku''W!"
d0ch“ d * * 1 t « j  I.SO O .O O O U  M i  n m . d . i . e j  . u , ™  .  k rv lv c in .d i »

rzystw gazowych o czem dawno już słychać i co ma _  Korfezy m a i/s ir  o i l r n m !  il !  - ■ P° * an.,e' n if  chc,el' z« w o lfć  na żadne warunki,
byc zgodne z mysią Cesarza. W edług tego projektu środek ten s ia ł sie d z i! km ,ieeyc do m,eS'dca wrzes!".;,> 9.toz .w tak'.em rozjpacznem położeniu tego nikcze- 
procent 10 od sta ma być zaręczony właścicielom dżania się samowolnego deputowanych ° W°  " j l / ' b i l z l  n /  n 'Papodz'anp. Pe* ivn człowiek, który
akcji dawnych towarzystw które wcielone zostaną Arcybiskup Toledo za nrzvkTad fcilŁn ' ■ h 4 K i /  i P*. ‘ protekcję Anglji. I teraz ten buntownik
w jedno. 9 . f t ,c yD'SKUP 10 et]o *<* przykładem kilku  innych du- który oskarżony jest o 200 przeszło zabóistw 4n u« - ł

-  K a rły  nazwane astekami (m . b,d ....................«»  - -  .?  « > « « * -
kryty rodzaj Judzi niezoiiernic małego wzrostu w Anie*

i jiron ]ic°klldl" 0We^ '  I0s la^  zaangażowane w b j^ P 'Ic le l jirzy'tTm ^ ijh liC tb ^ A s b fr j i^ n ^ j ls T w 'L ^ e ln lK js b b 's z ia c h e ln *  K ir d ^ R c d c K l iA iT s n A ^ A A ^

B *  ~ ~ * M i  p rz e d m ia rz e  nader . u r o w e C S T l  
środki względem werbowników angielskich i tych któ- królewskiej ' J vvi'Jazd" rodz,rH ,|z,c te" fatalny przykład dany barbarzystwu przez m o­
rzy im się dają werbować. Aresztowano jednych i Dzięki środkom n .im » n n ^ i i ■ • . P r f wo ucywilizowane. Nadzieja i ufność, oto zw rot-
drugich i z wielkim trudem zdołali uzyskać u w o ln ie -L rs, ałka O ’Donnell i przez rz ą ^ ^ c tw iln y lm s L T e '^  -  ^  ^
nie. i\Iłedzy orcsztowanemi wymicmaia i<»dnppn wipp-li-»A«« w . .   i  u .  * • » . . .  * ’ P . .  .

niem kaucji i to w znacznej summie. li: : bramie Atoeha m ia ł,, JJ& a ~ L " 1 " ~ T "  T " “- ',JCIU “"graniczny m ógł,bezkarnie wydr
| -  Już od kilku  dni wystawa uważana jest za kom- ■ęk T z « r t l d z i ' l i  s e o , r n r t v  ś Z r  Z( b^'MKj sprow,edhw°sci krajowej takiego zbrodniarza i dać mu |
I *  jdduak codiieim ie j j  JL"1 " ^  ‘ » m l -
| uwagę z » ,d la j,c y c b . D a ,i p ub lic ,nuśd p „ f p „ -| SMnjl„  J.ipca.Ku L a ,  od' „ „ „ „ j J Z ,  { • * > • » , » « *  »  <« j W  |

roiekt nr.•>»«   i . . i  _____ • • .J’ |ooa,ŁI,le'« wszelkich idei moralnych i krzyczącem za-

v f a M -, ^  H . » . r n t e , r s , c e.  ł c  r  S ' "  w i io w ,n r i  v  - * *  ^
Latarn ia l ,  p rM „ „ c , u , „  do B e ll. W e en M er, meL  i w eznr.j .  ie n n re n .e .ro m .d ,“n i e l , iń  Ku dw-.i U  I™  • r™  “ “ I " *  'v M »8'

to seeiególne. z , trw .n ie  je j blasku jest dwa r a z y L  j ,  p „d  roz lrz ,san ie . .  dzi.4 b , ł , ' * . i „ e  ne łu ie  r lo d ^ ” S' '  , r " " f “ k i 1 " " S i f s t i  dz ia ła li zu-
dłuzsze ,, ,,  w m nych le lerinach. Rezultat ten o s i , - U ,  ,eh g łó .n y ó ,  in l.re s .m  b y ł’.  L w . n p . S  voT s E l  X  i  n ,™  • n ' " J'  **• “  K ™ 8'8'" ? . . . -
gmono me zwiększając w ym iaru soczewki, ty lko  do- se„s io  i Uloa f i  d w ti ,U n « fo i« . • i , . J i , ’ S. a,,tagomzm dwóch mocarstw jest uderza-i
dając system pryzmatycznych schodów JotożonychH ^  ąc'niezriernrwarnóyć^^^^^^^ • l - v n v m i stanovvi przedm iot wszelkich roz-
nad soczewką a których blask rozpoczyna się wtedy L a„  B ru il przedstaw ił ty lko  dla rzvnnd h""’ ' ^  G n)mad*§c wszelkiego rodzaju trudności i skan-

I k i e d ,  blask soczewki Si,  kończy, co podwaja je g| al, „

. „ c c  w Juczymł. Id z|e tu o kwestję s tronn ictw  i o przedłuże-Jszrankach drobnych in tryg  a d in in L rT r f  l
-ln ie  nadużycia które niepotrzebnie ciąży nie m ało na- ostatniego praktyczneon  >JnJch. _tego

trwanie.

klorja i kśiążc A lb e rt/w y lą d u ją  w P^ e ie c S ,  r . - K ' C K  t  S b t ' t k ’ ^  P̂ *  U k  ™  1“ . łe  w k r ™ !  będzie I
Ina 17 sierpnia, ze przenocują w tern mieście i naza- częstych zmianach nolitvk' i mnd Pf  ̂  ^  zwjrpzaj,,ie |mu®ia1, powziąć względem nich surowe środki, 
ju trz  z rana udadzą się w dalszą drogę do P a ry ża -rialnvch liczba » vd  • y J modyfikac.|ach m uuste- Co do nieszczęśliwych ludności chrzcścjańskich 
Królowa i książę A,ber? przepędzą niedzielę w ? o l e t t  Ur2?dn-lk0W *  " 0 *0  n .d .nych im przywilejach widzą oni t / lk li  I
rodzmnem a dopiero w poniedziałek przyjmować hę- p ar. r , i v„ ASP11C:' a * a  -  • ■ Powl.?kszar" ec ,erpiefi. Przyrzeczenia ulżenia podatków
dą przedstawiające się znakomite osoby. k .u ministra Z f  Z Z - ' r "  WCdłUg T ™ *  ' m P°  °:icowsku w ostalaiph firmanacb sa

Powszechnie mniemają, że Cesarz przybędzie do|sięCy w j c .3  , , ,orZ/ A / 2) [ P3F? m 'C |! , Y  rzecz^wisl0®ci zm,an? nazwań praktycznych
I Calais dla przyjęcia Królowej angielskiej, bo opróczL  sję w służbie^ kraju ' « ' jn y zes arze- tego lub owego podatku. Zresztą w większej części,

skiego który przygotowuje się dla K ró lo - Opozycja o. Ha za nas nrzrm n„ła : „„„ P° A  śc'd?rii.0ne zostały z góry za dwa

„ w  . . .  u i i p i c i o n u  n j u i u K *  [ J v J l  l  U U  V» V H J U U "

wania, przygotowuje się przyjąć ją  jak  na jśw ie tn ie j.l Stan rzeczy w Barcelonie nie polepszył się niektó-ls7ć m T in re T k T  dn n h • • ‘   I
W czoraj p rzybył tu goniec gabinetowy angielski, re warsztaty zostały otworzone wprawdzie, ale robo- chrześcjan aby Irch h '“ T ? * 0*?' I

w ,„ „ u y  « .  t a ,  purłrei Królowej s liitj. „ lic ,  „ i .  p rk jc b o d l, * ,  „ich re8i „ i „ .  u i  !  k ó w '” "  *
W końcu b. rn. oczekujemy tu śmiertelnych zw łok Komissja robotników znajduje się dotychczas w Ma- —  Czytamy w  L l t a n J  ' l- , , 
lo rd l “ iS 1" .'- Wrycie, . I r  rząrl irw . ,  . j ,  T d . i a . u i . L t o w a , , . ^ 1 ? L , T !  ‘ ' J' * hor . “ " ,?"»P'>l»

-  Codwennie p r z , b , w .„  do Bourgo, , d ł ł i , .  j , j  p o .łu cb ,u ia  „  do , k „ 8 : j . k t a  wS8l5p „ je.| U d J g  to rcc t,  ^  k „ „ T , i ” ,o H » '^ d o K g o ^ ło -     O - -  -  K, V J 4 . I Q -

ły  zbiegów hiszpańskich których policja bierze pod 
1 dozór.
. —  W ielka liczba mieszkańców Lyonu przybyła

wczoraj osobnym pociągiem spacerowym dla zwidze­
nia wystawy.

—  Dziś w południe straszny huragan oiający

• ■, 1 . . . .  . . . . .—  ■> v i ' - j - . i  I.UU..UOV, iuicena w Aonstantynopom do tewn sin
dopóki robotnicy me wrócą do swoich warsztatów i pnia rozczarowaną jest względem K rym u, że J e \T e  
dopoki porządek w Barcelonie najzupełn ie j me zosta- rzy uporczywieżadnemu tutejszemu doniesieniu o oo-

K r ^ n 'VrOLOny- ł  1 . » . . . .  . . Jwodzeniach przypisywanych sprzym ierzonym O^ra I
K ró low a pomimo zw łok , ja k ie j doznaje w ypłata je j nicza się ona na rachowaniu ciągłych t r a n s i t ó w  ™ 

uposażenia, okazała się bardzo hojną dla chorych na nionych. których nam przysyłają z K r v m n - Z  h 
cholerę, których odwidzała ostatnim razem, i przesła-|je  swoję klasyczną obojętność i « PW uj” s"V“ Ł d y ^ ł



skończy się fa rzeź i kiedy ciągł e zwycięztwa naszych 
spr zymierzeńców zaludni ają  tak bardzo szpi tale ra-  
nionerni,  cóż się stanie jeśli  p rzypadk i em raz zos taną 
pobici przez Rossjan.  Czyliż oni dotychczas w ea łvm 
Krymie i na morzu Azowski em zdobyli  tyle tvlko zie­
mi ile i nr potrzeba do pogrzeban ia  poległych i u m a r ­
łych.  a ani j ednego  kącika w k tó rymby mogl i  zbud o ­
wać sobie szpital'?

Takie są uwagi  Tu rków.  To pewna ,  że od czasu 
k rwawe j  bi twy 7 czerwca,  objawia się wielka niechęć 
między Ang l ikami  i F r ancuzami .  Anglicy mieszkający 
tu, oskar żają  j e ne r a ł a  Pcl l is ier .  że ko mpr omi tu j e  los 
c a ł e j  arrnji .  Francuz i  nawe t  wracający z Krymu ,  nie 
oszczędzają swego nowego  naczelnego wodzą i z o bu r ze ­
niem mów ią  o jego dz iwnym humorze .  Zdaje się. że pod 
nowym dowódcą  przypadki  n iesubordynac j i  m noż ą  się 
w armj i  f rancuskiej .  Pr zyp rowadza j ą  tu znaczną liczbę 

U  żołni erzy  w kajdanach.  Zua wy  szczególnie odznacza­
ją się nadużyciami  wszelk i ego rodzaju.

Listy z E p i ru  i Tessal j i  obudzają  nowe  obawy P o r ­
ty. Obawia j ą  się tam powstania .

Oddawna  kraj  ten j es t  pa stwą  anarchj i ,  ale dziś l ę ­
ka ją  się, że się zjawi  jak i  wódz przedsiębierczy,  a l ­
bo k ra jowy  albo z p rowinc j i  pograni cznych,  g r e ­
ckich.  zdolny uo rgani zować bandy pa l i karów i w y w o ­
ła powstanie  ca łego kra ju en masse. Z tego powodu  
Por ta  p r ze s ła ł a  rozkazy do gube rn a t o ró w  wszystkich 
prowincj i  zachodnich Rumel j i  aż do grani c Se rbj i ,  o- 
świadczając im„ że p roj ekt  poboru  do woiska ra j ahów 
chrześcjańskieh zos t a ł  zaniechany.  T e n  wyjątek co do 
kra ju w k tó rym obawia j ą  się r ozruchów,  zapowiada 
proj ekt  zażądania jeszcze większej l iczby r ek ru tów  
/. innych części państwa.

Jednakże  jest to rzecz bardzo wą tp l iwa  i sam lord 
R e d e l i f f e  p rzekonany  o n iepodob ieństwie  w prowadze ­
nia w wykonan ie  swego sz l achetnegoo proj ektu ,  z a­
czyna p rzyznawać przed swemi  poufnemi ,  że woli 
zrzec się go na niejaki  czas p rzyna jmn ie j .

— Wiadomości  jakie tu o t rzymujemy  z Azji, nie 
są pod żadnym względem zadowalające.

(Journal de St. Petersbourg).

& u s t a w  BVati s z e w s k i .
( C i ą g  d a l s z y . )

(Patrz Ner Dziennika 184.)

Odpowiedź tę z an ió s ł  Gustaw z na jo m em u  sobie 
dobrze redakto rowi  Gazety,  w której  napaść  na m ł o ­
dzież wydrukowano .  Ale Gazeta owa,  k tóra  n ieomyl  
ną  jes t  i z zasady n igdy przeciw swo im a r t yk u ł om  
chociażby uajniezręczni ejszym,  odpowiedzi  nie d r u k u ­
je, pomimo  obietnic,  z apewnień ,  grzeczności ,  z w t o ­
czyła  z a r t y ku ł em ,  a najwięcej  j ą  razi ła  owa pierś 
szesnas to- le tnia:  dla jej  ne r w ów  de l i ka tnych  by ły  to 
wszystko rzeczy młodzieńcze ,  gorszące,  by ło  to zu­
chwal s two  powsta j ące  na powagę.  T rzyma ła  więc 
redakcja tę odpowiedź d ługo ,  tak d ługo ,  że aż. się 
rzecz przes ta rza ł a  i późno by ło  uciekać się do p ism 
innych  z r ek l amacj ami .  Posz ło  więc wszystko w od-  
w łokę ,  m ł o d y  mój  przyjaciel  p r zeży ł  męczarnie ;  s ą ­
dzi ł ,  że w istocie p ow aży ł  się za wiele  i że jeżel i  nie 

| młodzież  w ogóle,  to on  sam p rzyna jmn ie j  n ic  ma 
żadnego p o w o ł a n i a  do l i teratury.  Rozczarowanie  n a ­
s t ępowało  za p ie rwszem zakosz towan iem czary ży­
wota.

W  ki lka miesięcy potem u m a r ł a  GustaWowi matka  
(w ma ju  1852 ) .  Cho roba by ł a  gw a ł to w na ,  nieodga 
dniona .  T rw a ła  dni ki l ka  i zabi ł a  to piękne,  bi jące 
mi ło śc i ą  życie.  Zos t a ło  o śmioro  ma ło l e tn i ch  sierot .

Gust aw raz utul iwszy łzy,  d rugą  m u s i a ł  op ł ak iwać  
s t ratę.  U m a r ł  j ego przyjaciel  i prawie  nauczyciel  Ka 
z imierz Pu cha ł a  (24 l i stopada 1852 ) .  A r ty k u ł  o jego 
śmierci  d a ł  j uż  bez imienni e  do Dziennika  (1 8 5 2  Nr. 
319) .  Zaczą ł  też a r t y k u ł  od wyrażenia :  »m inę ły  cza­
sy w których zgon cz łowieka  by ł  uważany  j a ko  kara  
na ludzkiej  na tur ze  c iążąca ,« wyrażenie ,  które  w y w o ­
ł a ło  rekl amacj ę autora.  Lis t opada w kształcie l i stu do 
redakcj i  (w Nr. Dziennika  3 3 5  z r. 1852) .

W  p ó ł  r oku  potem kończy ł  j uż  nauk i  w  War s za ­
wie i myś l a ł  o  podróży zagranicę,  do j ak i ego u n iw e r ­
sytetu.  Na wy jezdnem z War szawy odwiedz i ł  mn ie  
ki l ka  razy,  a raz przyszedł  z pap i er em w r ęku  (w m a ­
ju 18-53). By ła  to r o sprawa p o d t y t u ł em  » D w i c s z k o ­
ły h i s t o ryczne ,« k tór ą  zaraz d r u k o w a łe m  (w p i e r ­
wszych dniach czerwca 1853) .  Było to j u ż  dwa  lata 
przeszło po zawarc iu  pierwszej  znajomości .

Wdawszy się w rozm owę  z n im,  poz na ł em ,  że w ie ­
le wiadomości  Gus t awowi  przez ten czas p r zyby ło ,  że 
zawsze w n im  b y ł  ten s am zap a ł  do nauk i  j ak  i da ­
wniej .  a lem z żalem leż widzia ł ,  że zbyt  się z anu rzy ł  
w erudycję  zachodu;  p r zeczy ta ł  Thie rrych,  Guizotów 
Mieheletów.  z na ł  na pamięć  k ro n ik i  b i skupów i a r  
cybiskupów Francj i ,  Niemiec i Włoc h ,  r ozw i j a ł  dzie-
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e'Klovvisow i B runehi l dy ,  ale nie m i a ł  żadnego w yo­
brażenia  o naszych  sp r awach  s ł owiański ch ,  z h i s to ­
rji polskiej  po w ta r za ł  nagie imiona  Chrob rych  i Ka ­
z imierzów,  nie przywiązuj ąc  do nich żadnego znacze­
nia dziejowego.  Tam na zachodzie każdego ka r ł a  s cha­
r ak t eryzowa ł ,  oznaczyć u m i a ł  j ego  s t anowisko  i w a r ­
tość, a tutaj  o lb r zym ów  naszych nie p o j m o wa ł ,  nie 
dom yś l a ł  się ich wielkości .  Po części nic dz iwnego 
w tern wsżys tk i em nie było.  Zachód  j uż  od dawnych  
lat p r a c ow a ł  nad krytyc/ .nem wydan i em k ron ik  s w o ­
ich, ob e j r za ł  ma t e r j a ł y .  sp i s a ł  mon og ra t j e ,  przes tu-  
d jowa ł ,  p r ze r zuc i ł  wszystko.  Nasza l i te ra tura  h i s t o ry ­
czna ani  w po r ów na n i e  iść z l i t e r a turą  zachodni ą nie 
mog ł a .  My Polacy mam y  wprawdzi e  wie lk i e m n ó ­
s two  źródeł ,  więcej n ie równ ie  j ak  inni ,  ależ robot a 
około  nich,  ależ k rytyczne ich op racowanie!  Zachód 
ma jaki e chce his tor j e ,  opowiadające ,  krytyczne,  filo 
zófujące,  ma  poglądy,  ma  dzieje cywil izacj i  swe j .  Ilu 
też pisarzy p r a co w a ło  nad h is to r j ą  we Francj i ,  we 
Włoszech,  w Anglji !  Jaki ch p isarzy? A u nas? Oprócz 
dzieł  spół czesnych ,  które  nam j akby  spadk i em i te 
s t amen tem przeszłość przekaza ła ,  ileż dz ie ł  nowszych,  
sumiennych ,  wnikających w dzieje? S zk o ł a  tak prze- 
zemnie zwana  u r synowska ,  p su ł a  dzieje i odbi er a ł a  
im koloryt ,  a z jej g łó w n ie  r ep r ezen t an tów  sk ł ada  się 
ca łe  nasze bogactwo his toryczno- l i te racki e.  Oprócz  
nich,  któż zostanie z sumiennych ,  pr awdz iw ie  uczo­
nych badaczów,  którzy się n ie  bawil i  a studjowal i  
swój p rzedmiot ? Naruszewicz im przywodzi ,  a za n im 
idzie j eden  geńjusz  i ki lka innych  znakomi tośc i .  P r a ­
wdziwa robot a dop ie ro  dzisiaj się zaczyna.  Więc G u ­
staw napo tkawszy  n a  bogatą  l i teraturę ,  z achwyca ł  się 
nią,  po ko ch a ł  owe  postaci k tóre mu  plastycznie p rzed ­
s t awiano,  których s t anowisko  w dziejach nam o k r e ­
ślono;  w y r o z u m o w a ł  w sobie  że nic podobnego  nie 
maj ą  dzieje Słowiańszczyzny ,  że tutaj nie by ło  wcale 
wielkich postaci  i z mi ło śc ią  s t udjom his tor j i  z acho­
dniej  się oddał .

Rozmowa na tur a ln i e  t knę ł a  się tego draż l iwego 
przedmiotu.  Zac zą ł em wyprowadzać  z b ł ędu  gościa 
mojego.  W sk az a ł e m  mu  że i u nas  są także postaci 
jak na zachodzie i że u nas tak s amo  o naszych w ie l ­
kościach rozum owa ć  można,  j ak  tam rozumują .  Tam 
ci do gotowego przyszl i ,  m ó w i ł e m  mu,  a u nas  z p r ó ­
żnego nie nalejesz.  Trzeba s a m e m u  wziąć się do pra 
cy, do s tudjów,  a p rawda  wyjdzie na  wierzch,  postaci 
wyolbrzymia j ą  ci w oczach,  poznasz ich wtedy znacze­
nie i po s ł ann ic two .  Nie sztuka założyć ręce i czekać. 
Gdybyśmy  wszyscy czekal i ,  n igdybyśmy historj i  nie 
mieli ,  tyl ko same  spisy wojen ,  t rakta tów i genealogj i .  
Z Naruszewicza t r u d no  powziąć wyobrażeni e  o pię­
knościach h i s t o r j i ,  o kunszcie na jmn ie j  myś la ł ,  
pogl ądów nie tworzy ł ,  a jednak  Naruszewicz po łoż y ł  
węgie lny kamień  dla przyszłych bodown ików historj i  
u nas.H Wskaza ł em dalej na g i en j a lne  prace autora 
ksiąg bibl jograf iczr iych, k tó r e  o tw orzy ły  świat ł o  
w nieprze j rzanych  ciemności ach;  wskaza łem na p o ­
mys ły  Maciejowskiego,  na  piękne p róby  plastycznego 
przeds tawiani a faktów u Szajnochy.  Powiedz ia ł em 
mu,  że d łu g ą  mozolną  p racą  sam doszedł em do w ie ­
lu nowych widoków i spos t rzeżeń  w  nauce,  że zbie 
r am  rysy do dziejów cywil izacj i  kraju,  że im więcej 
badam,  tern się więcej r oz m i ło wu ję  w  tej przeszłości ,  
tern więcej  przychodzę do wniosku ,  że ze wszystkich 
przeszłości  na świecie,  ta najpi ęknie j sza ,  na j rozma i ­
tsza, najszlachetniej sza.  I na p rz yk ł ad  ro zw in ą ł e m  
przed Gu s t a w em  obraz dziejów naszych,  znaczenia  ich 
w ogólnej  his tor j i  Europy ,  rozdzi e l i ł em Rzpltę na 
massy,  na  różne  narodowośc i ,  ws kaza ł em na walkę  
żywio łów ,  na walkę  rass  i p lemion ,  a schodząc do 
szczegółów,  n a r y s o w a łe m  mocni ej  nieco postać w ie l ­
kiego pa t r ja r chy  l uduBo le s ł a wa ,  dzieje gmi ny  dawno  
s ł owiańsk ie j ,  j ak  upa da ł a  pod tchni en i em pows ta j ą­
cego na ziemi polskiej  szlacheckiego przywi l e ju ,  pla 
mę bezcześci zmaza ł em nie z zabójs twa któr ego  do 
kona ł ,  ale z poli tyki Bo l es ł awa  śmiałego' ,  której  się 
t r zy ma ł  względem szlachty.  Gus t aw  s ł u c h a ł  ust  nic 
otwierając. . . .  chc ia ł  d ramatyczności  w his tor j i  po l ­
skiej  i u j r z a ł  j ą  nagle,  chc i a ł  char ak te rów  i wys tąpi ­
ły przed n im,  chcia ł  fi lozoficznego pogl ądu a ten się 
znalaz ł .  Mar jonetki  go n ie  bawi ły ;  w idz i a ł  .wprzód 
na zachodzie,  teraz u j r za ł  i na wschodzie Eu r opy  dzi­
wne epopeje  ludzkości.  Gus taw  w ludziach wielkich w i ­
dzi a ł  po s ł ańców  Opat rzności ,  w idz ia ł  mężów przezna ­
czonych na posłannictwo;  ogląda!  w dziejach sp r zec zno ­
ści pozo rne ,  j ak  narzędzia  boże za czem in n e m  g o n i ­
ły a j ak  co innego  za ich s p r a w ą  pows t awa ło  na  świe-  
cie. U niego faktem by ło ,  że logiczny musi  być po­
rządek w dziejach przyczyn i sku tków,  że j e dn e  i d r u ­
gie zdarzenia  tak a nie inaczej  plątać się, wywiązywać  
mus ia ły .  Wiedz ia ł ,  że bez tego n i e  ostoi się żaden 
wyższy pogląd filozoficzny na dzieje. Dom yś l a ł  się, że

S łowiańszczyzna  j ako  cząstka ludzkości ,  m ia ł a  swoje  
znaczenie w ogólnej  pracy wszystkich na rodów,  s w o ­
je w iekowe  pos ł ann ic two ,  Ale gdy prac wielkich do ­
konanych  dla jej his tor j i  nie widz ia ł ,  od da ł s i ę  za ba r ­
dzo t emu co zrozumiałej  m ó w i ł o  do j ego  serca i w y o ­
braźni ,  b ł ąd z i ł  ciągle w kr a in ie  Gal lów,  F r a nk ów ,  
G e rm an ów ,  Wanda lów  i t. d. zdobywców i zwyciężo­
nych ludów na zachodzie,  z Th ie r rym,  Guizo tcm,  Mi- 
che le tem,  Ozanarnem i t. d.

Po tej wstępnej  próbi e,  k iedyśmy  się zupe łn i e  już 
po rozumiel i  i pogodzil i ,  p r z y j ą ł em  obowiązek n a w r ó ­
cenia Gus t awa ku rzeczom swo j s k im ,  na rodow ym.  
P ros i ł a  mn ie  o to najwięcej  ciotka j ego,  która  m ie j ­
sce matk i  osieroconej  rodzinie  zas t ąpi ł a ,  a k tór a w ie ­
le ubo lewa ła  nad widocznym k i e r unk i em  naukowych,  
ź ap ragn i eń  Gus tawa.  W  istocie wie lk ie  by ło  n i ebez­
pieczeństwo:  cz łowiek tak zapalony a m ł od y ,  gdyby 
się o dd a ł  z c a ł ą  duszą his tor j i  zachodnich ludów,  by ł  I 
liy m ó g ł  na zawsze w niej uwięznąć.  —  już  i tak za. 
wiele j ą  kochał .  By łby  wtedy z m a r n i a ł  dla swo jego  
narodu.  Bo żeby z korzyścią  pracować  na n iwie o b r o ­
bionej i takich jeszcze dzisiaj p r aco wn ików  j ak  Th i e r ­
ry,  Macaulev,  Michelet  i t. d. mającej  his tor j i ,  na  to 
potrzeba by ło  wiele si ły;  powtarzać ogólniki ,  zbierać 
odkrycia  drugi ch ,  kompi lować  poglądy,  na  co się zda­
ł o?  Historycy zachodni  byli k rw ią  k rw i  i kością k o ­
ści swoich pradzi adów;  j aśn i e j s zem więc oki em,  m o ­
cniej bl jącem ser cem śledzil i  i domyśla l i  się swojej  
przeszłości  i n a tu r a ln i e  więcej widziel i  j ak  obcy,  a 
zresztą j uż  tysiącem tnonograf j i  u torowal i  sobie d r o ­
gę. A nasza n iwa rodzinna leża ła  odłogi em!  A u nas 
oprócz trzech,  czterech g łębiej  myślących ludzi ,  kto 
poważniej  p o j m o w a ł  his tor ję?  U nas jes t  wiele jeszcze 
i p rawie  wszystko do z robi enja .  a kto co zrobi ,  zrobi  
zawsze rzecz nową .  o tworzy  n ieznaue  świa ty dla h i ­
storj i .  Tu pole dla zas ługi  obszerne .  Naśladowca,  
k tóryby na zachodzie za wielkiemi  mężami  nauki  zbie 
r a ł  kopyta ,  tutaj  puściwszy się na oceany odkryć  dzie­
j owych .  mó g łb y  zostać sam wielk im,  o ry g ina lnym h i ­
s t oryk iem.  Na co ma być w S łowiańszczyźu ie  drugi  
jakiś 1 h ić r ry  dla Francj i ,  kiedy może być p ierwszym 
I h i e r r y m  dla Polski?  Takeui  my ś l a ł  i n aw ra c a ł em  
Gust awa.

Krótko  już m i a ł  bawić w Warszawie ,  więc co-  
dzień przez trzy tygodnie o różnych czasach przycho- '  
d z i ł em do niego i r ozwi j a ł em mu pomys ły  o dziejach 
naszych i s t osunki  ich ze s ło.wianskiemi ,  tworzy ł em 
sys tematy,  cha r ak t e ryzow a łem mu  poli tykę czasów i 
ludzi hi s torycznych.  Wszystko gotowe j uż  oddawna  
mi a ł e m w  swo im umyśle ,  bo d ługo l e tn i ą  węd rówką  
po przeszłości  naszej ,  ś ledząc obok tego ciągie za po­
s t ępami  nauki ,  u sp osob i ł em  się do tych pogl ądów na 
ludzi i osoby,  jaki e teraz r zuca ł em w poufnej  gawęd-  
ce. Nie by ł  to żaden wyk ład  his tor j i  sys tematyczny,  
chronologiczny;  do tyka ł em naraz  różnych i nie m a ­
jących z sobą  związku p rzedmiotów;  często s a m G u ­
staw ro b i ł  mi zapytania ,  o rozwiązan ie  których p r o ­
s i ł ;  często sam zwra ca ł em uwagę jego  na pr zedmiot  
k tóry na to z as ług iwa ł ;  wtedy,  albo stare przesądy o- 
ba l a ł em,  a lbom t ł óma czy ł  zasady rządu Rzpltej ,  i n a ­
czej j ak  t ł ó m a cz y ł  je  ogó ł .  uwiedz iony przez ludzi 
którzy ser jo  nigdy nie miel i  do czynienia  z his tor ją  
i t. d. Najtrafniej  wyraz i ł bym się, że t ep r e l ekc j e  m o­
je,  j akiemi  k a r m i ł e m  wtedy Gustawa,  by ły  taki emi  
im p ro w iz ow an e m i  listami o historj i  Polski  i S ł o w i a ń ­
szczyzny,  jak i emi  by ły  kiedyś w swo im czasie listy
0 his tor j i  Francj i .  Tak j e  sam Gus taw  scha rak t e ryzo­
wa ł ,  k tóry  zajęty bardzo dziejami  cywil izacj i  Eu rop y
1 Francj i ,  l u b i ł  teraz ze m n ą  rozmawiać  o cywilizacji  
s ł owiański e j  Polski.

Po św. Jani e 1853  wy jecha ł  Gus t aw  na wieś i 
z sobą  mnie zapraszał ;  n ić  m o g ł e m  tak p rędko o d e r ­
wać się od za t rudni eń  w Warszawie  i od ło ży ł e m to 
na czas p ó ź n i e j s z y ,  (d. c. n .)

PRZY JEC HAL I  do W A R S Z A W Y .
H. N i m .  Br udzyńs k i  Juk. ob.  z Ka d o ni c . —  H. S u s. Cz e r ­

miński  Józef  ob.  z Lubl ina —  B . L it. Chądzyński  Flor jan 
ob.  z Bychawki .  — II. W ileń . J a ro c h o ws k i  Wtad.  ob .  z Kr a ­
s n e g o . — H. A ngie l T re s kow Jul jusz ob.  z St rz e l ców.

WY JE CH AL I  z W A RS Z A W Y-
Cichocki  Dominik ob .  do  S i ec i ec h o wa ,  Gr o t owsk i  Wtad  

ob .  do Załusk,  Marczewski  Andrzś j  ob.  do Bukowa ,  Z a b ło ­
cki Cvpr j an  ob.  do Rvbna .

T E A T R  R O Z M A I T O .  Dziś: Floryna (pierw^Ty 
r az) .—Próba małżeństwa.—  Nieszczęścia najszczę­
śliwszego> męża.— Jut ro:  Floryna. —  Pani kasztela­
nowa.— Żona która oknem wyskoczyła.

Dziś r ano  s t opni  c iepł a  10,  wczoraj  w po łud n i e  16.
Wysokość .wody  na Wiś le  s tóp 4.
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